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Co m i nada, co pomoże...
Co m i nada, co pomoże 
Cudza ziemia, cudze morze,
Kiedy moja dusza cała 
Tam przyrosła, tam została.
Gdzie m ój stary p róg !

Co m i nada piękno cudze,
Gdy w niem tęsknię, gdy w niem nudzę, 
Kiedy serce moje płacze 
I  ku chacie swej kołacze,
Z  tych dalekich dróg!

Obejdź lądg, opłgń wody,
Nie odtęsknisz swej zagrody,
Nie wydumasz zadumania,
Co ci stary dom przesłania,
Stary pszczelny ul.

Oczy tylko patrzą twoje 
W  cudze niebo, w cudze zdroje,
Ale dusza ci z wyrajów
Drży do łąk tych, do łych gajów,
Do zroszonych pól...

W  marmurowych chodzisz grodach 
Utęskniony po łych wodach 
P o  tych wodach, co tam cieką 
Strugą modrą i daleką 
Het, przez łężny szlak...

Wskroś palm wiania słyszysz bicie 
Skowronkowych piórek w życie,
1 uciekasz w cztery ściany,'
Śpiewać, dumać naprzemiany 
Co lam, gdzie, i jak...

M. KONOPNICKA.

Pracownicom igły.
W ybierając sobie jakiś zawód, musimy się najprzód 

Zastanowić, czy odpowiadać on nam będzie, tak pod wzglę­
dem uzdolnienia, jatkoteż zamiłowania przedmiotu, wreszcie 
korzyści materyalnych.

Bo wiemy również, że każde niemal zajęcie, ma swoje 
ujemne i dodatnie strony, a w iele różnych przykładów mo- 
żnaby tu na dowód przytoczyć.

Do każdego jednak fachu, trzeba się przygotować jak 
najlepiej —  a przez ukończenie odpowiednich szkól czy 
kursów, poznać dokładnie swój zawód z jego  twórczej 
strony —  (w  krawieczyźnie n. p. rysując według danych 
wym iarów formę, z której się potem wykrawa fason sukni 
i t. p.), wytwarzam y więc sztukę tej um iejętności i  rzecz 
nową i piękną.

Dopiero tak gruntownie poznany zawód, można pra­
wdziwie ukochać, bo w tedy dopiero, pozwolić będziemy mo­
gli, rozwinąć się w całej pełni zdolnościom w tym kie­
runku -— otrzymując, w  zamian, uczciwy, a odpowiednio wy- 
nagradzany zarobek.

Żadna nauczycielka, ogrodniczka, szwaczka, nie bę­
dzie dobrze uczyła, uprawiała, szyła, jeśli w przedmiot 
swych starań nie w łoży „całej du szy1, t. j. nie zapragnie 
z wyższą myślą poświęcającej się bezinteresowności, w y k o ­
nywać każdy szczegół obranego przez się zawodu.

Życie jest szkołą, w której od dzieciństwa, do starości 
ćw iczyć się potrzeba —  byle zacząć ją  dobrze, to i chlubnie 
się zakończy —  zaś w ciągu jej trwania -nie- ustawajmy ani 
na chwilę w sumiennem wykonywaniu obowiązków stanu. 
Bo każda praca, choć marna, często na pozór, ale staran­
nie wykonana, uszlachetnia jednostkę —  dając die tylko 
wewnętrzne zadowolenie, ale budzi też uznanie „d la  niej11 
w drugich, każąc coraz lepiej opłacać •—  aż wreszcie do­
prowadzi do stanowiska w  świeci©, które własnym tylko 
siłom duchowym zawdzięczać będziemy.

Dziewczęta pracujące w szwalniach i t. p. przedsiębior­
stwach, mają rozległe pole do codziennego popisu w  szla­
chetnym współzawodnictwie, jeśli nie dają folgi, jakieij złej 
woli dla lenistwa. Pomówmy obszerniej o tym ostatnim war­
sztacie pracy kobiecej —  jaką jest na większą skalę prowa­
dzona szwalnia. W szak tu przebywają dziewczęta różnego 
wieku i wychowania, po kilka godzin razem, przy wspólnym 
zajęte warsztacie, i tak przez szereg dni, tygodni, może mie­
sięcy. Niechże miłość bliźniego kwitnie, w  ich gronie, przez 
unikanie plotek i d©nosicielstwa, które rozgoryczają tylko, 
powodując zamięszanie i wzajemne kwasy —  a z czasem 
wypaczają też charaktery, działając zgubnie na dusze mło­
dzieńcze.

Należne uszanowanie okazywać winny „pracownice 
ig ły “  przełożonym, bo oni trud kierowania waszemi 
czynnościami biorą na swoje barld, ponosząc za to 
odpowiedzialność przed Bogiem i ludźmi — z jakiem i zaś 
przykrościami połączoną jest ta odpowiedzialność niejedno­
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krotnie —  poznacie dopiero w tedy, gdy  same w  tem poło­
żeniu znajdziecie się kiedyś, w dalszem życiu —  jako w ła­
ścicielki pracowni.

A  jaiko wszędzie, tak też i odnośnie do przedsiębior­
stwa, w  którem pracujecie, cnoty uczciwości i prawdomó­
wności bardzo ściśle powinny być przestrzegane —- gdy  się 
coś komu nie uda, to  kłamstwem nie warto się wykręcać —  
bo „szydło zawsze wyjdzie z worka11, odbierając zaufanie. 
N ie przywłaszczajcie sobie, broń Boże, ani kawałeczka po­
wierzonej materyi, ani temtoardziej własności koleżanek 
waszych, także nie marnujcie lekkomyślnie „dobra11 szwalni. 
Gdyż zdobyty podejrzaną drogą grosz, czy przedmiot, ni­
gdy  naprawdę nie wzbogaci, w  myśl przysłowia: „k to  cu­
dzego nie szanuje, swego nie ma11, a przeciwnie, zatruje spo­
kój sumienia.

W reszcie czuwać powinnyścio nad morałncm prowa­
dzeniem się własnem, tak przez faojaźń Bożą i poczucie 
godności osobistej kobiety —  jakoteż ze względu na uje­
mne skutki., wynikające dia zdrowia duchowego i fizy ­
cznego, które tylko sanno odcierpieć byście musiały. Swobo­
dna, chrześciańska wesołość nie będzie tam gościła, gdzieby
0 cnotach tych zapominano —  a już od celu naszego istnie­
nia, zbawienia duszy, jakże dadekoby odbieżono!

Pracownice ig ły  —  przeważnie młodo zaczynacie na 
chleb zarabiać, jesteście przytem, wielu ciemnych stron ż y l 
cia pozbawione —  jeśli grupujecie się w  „stowarzyszeniach 
dziewcząt11 lub podobnych „kółkach11, tedy korzystajcie 
z rad doświadczeńszyich osób, które pragnąc waszego do­
bra, chcą was tema wskazówkami do realnego życia przy­
gotować. Abyście, płynąc przez wartkie fale „ je g o 11, nie 
rozbijały serc i ducha tak drogocennego o skały podwodne 
złych postępków, lecz uszlachetniając się pojedyn­
czo —  przyczyniły wreszcie zbiorowo —  do podniesienia 
w  oczach całego społeczeństwa, tego  krawieckiego stanu, 
do wyżyn pracownic w  duchu Chrystusowym. W y ­
tyczcie sobie taką wzniosłą drogę w  życiu, po której 
w ytrwale krocząc z myślą, by każdą drobnostkę czynić na 
Chwałę Bożą a pożytek O jczyzny •—  przejdziecie szczęśli­
wie przez ten padół płaczu —  stając się chlubą rodziny
1 miasta waszego. J. R.

Ks. A n ton i Siuda.

W R Ó Ż K A  D O R A .
Komedyjka w 7 odsłonach.

SCENA V II.

K S IĄ ŻE :

(Zrzuca z siebie strój zwierzchni. Pokazuje się, że to wójt 
miejscowy, a Magnat to parobczak Władek. Obydwaj wybuchają 

śmiechem.)

Ha! Ha! Świetne! Bracie!

(podchodzi ku Władkowi)

Toś T y  —  trupem w  tej tu chacie!
Ach! wybornie toś T y  duchem!

(boi się Władka)

W Ł A D E K :

Tylko, że z tak  wielkim  brzuchem!

(wójt klaska w ręce — wpada Bartos, Barbara i Marysia)

B A R B A R A :

I  cóż Dora? zgadła?

X. A N D R Z E J  P A R Y S .

Wydział przy pracy w Stowarzyszeniu.
(Referat wygłoszony na II zjeździe delegow. dn. 30 czerwca 1918 r.)

II.

N a le ż y  się w szęd z ie  w ys trzegać  rob o ty  d oryw cze j, 
ob liczonej na e fek t i samą. liczbę; a  tem bardziej w  sto­
w arzyszen iach . T rzeb a  sobie ;i t o  uprzytom nić, że s tow a­
rzyszenia, nie kon ieczn ie  muszą, iść równolegle, w  ro­
zw oju  w  porównaniu  z inmemii. stow arzyszen iam i. Robota 
d oryw cza  claje w  skutku ch w ilo w y  zysk  i w ys ta rc zy  na 
jedną, kom spondencyę d o  ga ze tk i „K o b ie ta  P o lsk a11, 110- 
bota dalsza, ale u podstaw , nie go rączk ow a  a le . z ce ­
lem  cłania organizacyi. silnych fundam entów , ciziyli w y ­
rabianie w ydz ia łu  doprow adzi do tegio, że po kilku la ­
tach k a żd y  num er ga ze tk i b y łb y  za szczupły, by objąć 
ruch w  stow arzyszen iu  choćby za  okres jedn ego  m ie­
siąca. D obrą je s t szlachetna aimbieya i w spółzaw odn i­
ctw o, ale znowu nie zaw sze  n apotyka  się ina od p ow ie ­
dnie ku tem u warunki; zaw ód  pew n y g d y b y  siię odraza 
rzucono na  e fek tow n e dośw iadczen ia . K to  bow iem  za­
gan ia  w  stowarzyszę,nju i nadaje rozm ach? K s. Patron , 
Pan i Radlna; a je że li tych  braknie, stowarzyszę,nie u- 
pada, d laczego , bo w łaśc iw ie  nie b y ło  w y d z p h i dobrze 
w yszko lon ego , by ł m aterya ł bezduszny, nie zdo lny  do- 
n iczego. K ie d y  braknie> Pa tron a  lub Pani., zaczyna ją  
się czasy1 bezkró lew ia , następuje zupełne odrętw ien ie, 
p rzygn ia ta  w prost rozpaczliw ie  m yśl, teraz kon iec! już 
po w szystk iem , I  gorze j, że s tow arzyszen ie  tam było 
i upadło zupełnie, n iż żeb y  g o  w ca le  n ie  by ło , niechętni 
tryum fu ją , cała o rgan izacya  cierpi. Są p rzyk ład y : b y ły  
dość liczne zrzeszen ia, do setk i i ponad Setkę, b y ły  p ię ­
kne dek lam acye, nawet przedstaw ien ia  kolosa ln ie się 
udały, a, aktorki, g ra ły  n iczem  nie ustępując p ierw szo­
rzędnym  siłom  i gw iazdom  —  ale b y ły  to  m eteory. J e­
że li się w czas opatrzono, zaczęto  inaczej p racow ać, bo 
się rozłaz iło  w szystko  na bok i, stw orzono w yd z ia ły  i 
z n im i gruntow n ie zaczęła  się robota. M niej zw racano

M A R Y S IA :

Zgadła?

BARTO S:

Patrzcie! Jak to niby zbladła!

W Ó JT:

I słysycie? Tom  —  jo książę,
Jo, co w stajni krowy w.iąze,
Jo, wójt, gminny —  Paweł Sroka,
Jo z przezwiskiem „od potoka!11

BARTO S:

Dyć to niby w ójt nasz gminny,
Paweł Paweł —  a nikt inny!

B A R B A R A :

Dziw, nad dziwy! Cud —  cud świata, 
Zttaan was —  wójcie —  znam i brata!

M A R Y S IA :

(do-Dory)

Takie... takie to twe wróżby!
A  do pracy —  a do służby!
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uw agi na gw iazdy ,' a le za Ho utrzym ano w g a n iza c y ę , 
nauczono p racow aiee cnót chrześciańskich i  obow iąz­
k ów  obyw atelsk ich . Zaczęto  od  w yd z ia łów  i kilkunastu 
członkiń, w  nich zaś tk w iła  siła rozrostu  i c ią g łego  roz­
woju  p rzy  każdych  nadarza jących  się okolicznościach.

Obszerniej wspom niałem  o w yd z ia le  w  p ierw szej 
chw ili istn ienia stowarzyszenlia, podniosłem  je g o  w a ż ­
ność i w p ływ  na dalsze lo sy  stow arzyszen ia , ale k a żdy  
z nas zapyta : w szystko  to  p iękn ie, ale jes t nas tu w ie le  
w ydzia łow ych , prosim y nam pow iedzieć , co m y  w łaśc i­
w ie m am y robić, bo nami w c iąż nie jam o . Jesteśm y tak 
ważiiem i figuram i, a le czego  się m am y tknąć? Z w o ła ­
liście nas do K rak ow a  —  jesteśm y —  każec ie  jąć  się 
roboty  —  oto  nasz zapał —  ale pow ied z ieć  jakoś w yra ­
źniej a jasno, co nam w yd z ia łow ym  nadal czyn ić  w y ­
pada.

N a jp ie rw  k ilka  s łów  o stronie form alnej. W y d z ia ł 
w yb ieran y  jest na jeden  rok. W y b o ry  pow inno się prze­
p row adzać na zebraniu wałmem, przez g łosow an ie  k a rt­
kam i. Zapow iada, się zebran ie walne —  daje się znać 
do starostwa o dniu i  godzin ie  zebrania, układa się po­
rządek w a lnego  zebrania, w  którern po zdaniu sprawo­
zdania z czynności za rok ub ieg ły , następują w ybory . 
C hociażby w yd z ia ł do tych czasow y  b y ł jak  najlepszy, 
to te j czynności n ie na leży1 zan iedbać, bo n a jp ierw  tak 
pr zepisu je statut, a następnie są i inne w zg lęd y , k tóre 
żądają  w pborów . Sama czynność w  w ysok im  stopniu 
interesu je całe stow arzyszen ie, każda członkin i w idzi 
w ted y  sw oje praw o, m oże w yb ierać  i b yć  w ybraną, po- 
w tóre  .zaś w ybran ie  do w ydzia łu  je s t dow odem  uznania 
p racy  i zau fan ia członkiń. W  licznych  stow arzyszen iach  
urządza się g łosow an ie  na 8 w yd z ia łow ych  jak iś czas 
naprzód, w  ten sposób, że rozda je  się kartk i zaopa­
trzone p ieczęcią  stow . każdej członkin i, p łacącej w k ła ­
dki i uczęszcza jącej na zebrania., pom ija  się te, k tóre 
tych  obow iązków  nie spełn ia ły . K om isya  w ybrana  z 3 
p rze licza  kartk i i ze spisem go tow ym  przychodzi na ze ­
branie. Ks. Patron  odczytu je  w yn ik  w yborów . N a  p rze­
w odn iczącą  d la  odróżn ien ia i zaznaczenia je j stanow i­
ska, m ogą g losow ać podczas sam ego w a ln ego  zebrania,

kartk i ła tw ie j po liczyć , w obec tego , że jest na kartce 
ty lk o  jedno nazw isko. W yb ra n y  w yd z ia ł składa, p rzy ­
rzeczen ie, o k tó rym  wspom nę później.

W  k ilk a  dni po zebraniu donosi silę do starostwa
0 w yborach , podając liczbę członkiń , i .imiona i  n azw iska  
w ydz ia łow ych . Zaraz po. zebraniu i w yborach , lub 
w  na jb liższym  czasie następuje t. zw . ukonstytuow anie 
się w ydzia łu . P rzew odn icząca  już jes t; w yd z ia łow e  z po­
śród sieb ie w yb ie ra ją  g łosow an iem  zastępczyn ię, sekre­
tarkę, skarbn iczkę i icli zastępczyn ie, innym  zaś w y ­
d zia łow ym  p rzyd z ie la  się inne dzia ły , jak  np. k ie row n i­
ctw o bibłiloiteką, sk lep ik iem , kó łk iem  śp iewackim , o ile 
te d z ia ły  istn ieją. T u  już m ożna tra fn ie j porozdzie lać  
czynności stosownie d o  zdolności w yd z ia łow ych  w  tym  
lub ow ym  kierunku.

Po  za łatw ien iu  te j czynności spisuje się p rotokó ł
1 odda je  się ks ięg i stow arzyszen ia , k lucze i t. p. znaki 
rządu i w ład zy  pom iędzy  w ybrane. Znaczn ie uprości­
ło b y  tę rzecz m ianow anie z g ó ry  n. p. p rzez Ks. P a ­
trona lub Pan ią  radną, co po raz p ierw szy  m oże m ieć 
m iejsce, a le już po roku  istn ien ia  n a leży  dać sposo­
bność tak  członkin iom  w  w yb orze  jak  i w yd z ia łow ym  
w  ukonstytuowaniu się w  w ydzia le . B.o członek  k a żd y  
kocha dzieło , je że li n ie  spełnia g o  n iew o ln iczo , ale . m a 
sw ój w p ływ  na nadan ie fo rm y  dziełu i je g o  wiola zosta­
nie uszanowaną. T o  też znaczenie, czynności op isanych  
jest d la  p rzyszłego  ro zw o ju  w ie lk ie , a znowu n ie przed ­
stawia. tak  w ie lk ich  trudności, ż eb y  ich  choćby w  po­
czątku jących  stow arzyszen iach  zastosow ać nie m ożna 
było . Jeżieli oparliśm y się, zaprow adza jąc statu t dyece- 
zya ln y , na szerok ie j dem okratycznej podstaw ie, nie 
ścieśn ia jm y je j, tłóm acząc się, że członkin ie n ie  rozu ­
m ią znaczenia tych  czynności, bo skoro raz zobaczą zu­
pełn ie popraw nie przeprow adzone w yb o ry , nabiorą u f­
ności w  .dzieło, a stow arzyszen ie pokochają  jako  tw ór 
sw ój, nad  którego- poczęciem  ii wzrostem  w spóln ie ra­
d z iły  i m yśla ły .

Patrzę na dziś, bo któż zc/adnie,
Jaka m i kość ju tro  padnie? Adam Naruszewicz.

W Ó JT:
(zwraca się ćlo Dory) 

O! Już dawno nad tem myślę, 
Do Starostwa dziś Cię wyślę!

(chłopcy uciekaj;!)

H AN U SIA :

M iejcie litość —  panie wójcie,
A  przebaczcie —  a darujcie!

D ORA:

N ie proś Hanuś!

W Ó JT:
(do siebie) 

Twarda sztuka!
Sarna nie wie czego szuka,

(do obecnych)
A le cóż w y —  cóż w y  ludzie,
Cóż wy chcecie w  tej tu budzie?

(po chwili) 
Babie —  dziewce nie dziwota!
O! Tam zawsze w głow ie slota! 
A le  żeś to ty  —  Bartochu, 
Mądry jak ten kij przy grochu,..

BARTO S:
(podchodzi ku Dorze)

A  no niby... do stu katów,
Szukaj moich trzech dukatów!

W Ó JT:
(wyciąga kajdanki)

A  ty —  bracie, coś tu duchem,
Wiesz co robić z tym  łańcuchem!

(Władek kiwa głową, przecząco) 
Bierz ją!

(wskazuje na Dorę) 

W Ł A D E K :

Kogo?

W Ó JT:

Tę pogankę!

W Ł A D E K :

Jak brać —  to brać chrześcijankę.
(podchodzi ku Hanusi)

H AN U SIA :

W ładek!
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Królow a Niebios.

Czci Bogarodzicą ziemia cała, czci ją przedewszystkiem
1 wystaw ia Kościół św ięty i dlatego, żaby tej czci dać w y ­
raz, przeplótł długi wieniec 365 dni, składających się na 
rok, mnóstwem świąt Najśw. Panny Mairyi. Dają one nam 
sposobność do podnoszenia myśli ku Tej, która jest Parnią 
świata, do uciekania się do Tej, która jest królową Niebios. 
Bo Królow ą nieba jest Matka Boża. Oo to  znaczy? Uczcijmy 
dzień 8 września t. j. święto Jej Naradzenia rozważaniem tej 
prawdy.

Niebem zowicmy to  szczególne miejsce, gdzie mie­
szkają aniołowie i dusze świętych, patrząc wiecznie1 w Boga 
i doznając stąd n-iewysłowiomego szczęścia. Wszystkiem  
dla tego nieba i w  teim niebie jest Bóg, wszystko jest tam 
zatopione i niejako pogrążone w Bogu, ale pierwsze (miej­
sce po Bogu, po T ró jcy  Przenajświętszej zajmuje Najśw. 
P. Marya. Jest Ona tam wyniesiona ponad wszystkich świę­
tych, ponad aniołów, archaniołów, cherubinów i serafinów, 
jako k i i  Pani i Królowa. Matka Boska jest Królow ą nieba —  
to znaczy, żto ona jest królową mieszkańców nieba, królową 
aniołów, królową patriarchów  i proroków i królową wszyst­
kich świętych.

W idzieć nrożna obraz Murilla, przedstawiający Wnie­
bowzięcie Matki Bożej. W ysoko w  przestworach wśród obło­
czków unosi się Przenajświętsza Panienka. Ręce ma złożone 
do modlitwy, oczy utkwione w Bogn. Naokoło N iej mnó­
stwo aniołów, pełnych wesela i radości —  patrzą na nią 
z, zachwytom, w  uniesieniu, jako w  swą Królow ą i Panią. 
Te  duchy anielskie stoją, niżej od Niej, są Jej poddane., roz­
koszują się i cieszą, że Ją wśród siebie posiadają, że mają 

'w  swem otoczeniu Tę, co jest Matką Boga i  człowieka, Je­
zusa Chrystusa. Patrząc na obraz Murilla, odnosimy wra­
żenie tego niesłychanego wyniesienia. Maryi nad wszystkie 
chóry anielskie, wmażenie, że Ona jest Królow ą aniołów.

Lecz Matka Boża jest także Królową świętych starego 
Zakonu, Królową patryarchów i proroków. Od czasu, gdy 
pierwszy człowiek usłyszał w  raju obietnicę, iż przyjdzie 
po wiekach Messyasz, ludzkość oczekiwała Go i  tęskniła 
za nim. Zwłaszcza wybrańcy Boży, patryarchowie i prorocy 
wzdychali za Messyaszem i obudzali zastygjącą u żydów 
wiarę w jego przyjście. Lecz ile razy patrzeli w  przyszłość, 
która miała im dać obiecanego Odkupiciela, tyle razy myśl 
ich biegła ku Tej, z której się Jezus miał narodzić. Wszak 
Ją właśnie zapowiedział Bóg w rajiu, gdy obiecał posłać n ie­
wiastę, co będzie w  ndeprżyjaźni z szatanem i co podepce 
jego potęgi. Obietnicę tę znali oni, pamiętali o niej i my­
śleli o Niej. Taki Izajasz wieści, że dziewica będzie ta, oo da 
Messyasza. •—  „O to Panna pocznie i porodzi Syna i da mm 
na imię Emanuel t. j. Bóg z nami“ . Już tedy za życia ich 
ziemskiego była Marya dla patryarchów i proroków K ró­
lową ich myśli i pragnień, Królową ich żywota. Teraz zaś 
w  niebie patrzą oni w N ią z niepojętą rozkoszą i szczęściem, 
w  tę Matkę i K rólow ą swą na wieki.

Jest Matka Boża Królową wszystkich świętych: apo­
stołów, męczenników, wyznawców i dziewic. Gdy oni byli 
na ziemi, uznawali Ją za Matkę i Królową swoją. Uciekali 
się do Niej, służyli Jej gorliw ie, kochali Ją po synowsko. 
Prawdą chyba będzie niewątpliwą, że nie było świętego, 
któryby nie czcił i nie m iłował gorąco Matki Najśw. Nabo­
żeństwo do Niej ułatwiło im nabycie świętości. Czytajcie 
ich życiorysy, przeglądajcie ich pisma, a przekonacie się, 
jak rzewny często wyraz dają oni swemu dziecięcemu do 
N iej przywiązaniu. Dziś dusze ich otaczają Ją w niebie, cie­
szą się z widoku Królow ej swojej i ustawicznie —  wraz 
z aniołami i prorokami modłą się do N iej —  do Matki i K ró­
lowej.

Niech matki i dziewczęta polskie przyłączą się do chó­
rów niebieskich, niech w to święto Narodzenia Maryi obiorą 
Ją sobie za Matkę, za Królowę, niech Jej przyrzekną po­
prawę życia swego, niech Jej przyobiecają, że będą unikać 
grzechu a dbać o cnotę. To  będzie najm ilszy dar, który 
złożą w dniu 8 września Bogarodzicy, to będzie drogi dar 
serc, dar matczynych i  dziewczęcych dusz. s.

W Ł A D E K :
Hanuś!

(wiąże się z nią kajdanami, jak stułą przy ślubie)

W Ł A D E K :
(do Dory)

Hanka moja?

DORA:
(przyciska go do serca)

O! Mój zięciu! Tw oja ! Tw oja !

H AN U SIA :
(żartobliwie do wójta)

A  cóż teraz wasze prawa?

W ÓJT:

Teraz to —  znów inna- sprawa!
Gdy więc. taka z wami zgoda,
W iw at! W iw at para młoda!

W Ł A D E K :

A  przez wzgląd na tę magnatkę,
Zostaw przy nas —1 Książe —  matkę!

W Ó JT:

A  cóż Bartos —  cóż Barbara?

BARTO S:

Trudno —  wójcie —  być dziś głazem, 
A  niech siedzą niby razem.

B A R B A R A :

Niech się cieszy z nimi stara!

W Ó JT:

No! na takie wasze prośby,
Cofam rozkaz swój i groźby.

(do Dory)
Ty lko  więcej mi nie w różyć!

DORA:

Nie! Już nie chcę ludzi durzyć,
A  —  że tak się wszystko składa, 
Bardzom —  bardzo z tego rada,
W ięc za skromnym moim stołem, 
Siądźmy teraz wszyscy społem, 

(Barbara wychodzi)
A  kieliszkiem, flaszką, szklanką,

(Bartos wyciera garnuszek trokiem) 
Pijm y zdrowie W ładka z Hanką!

(siadają —  kurtyna spada), 
K O N I E C ,
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Pod Opieką Matki Boskiej.
Zdarzenie praw dziw e w  1917 r.

Na tle lasów, pośród wioski,
0  dwóch wieżach kościół biali],
Pod wezwaniem Matki Boskiej 
Dźwiga wieki pełne chwali] ').

Dawne czasy on pamięta,
Bo tatarskich hord napady,
Lecz go Marya Matka święta 
Strzegła zawsze od zagłady.

Lud pobożnie chyląc czoła,
W  dzień odpustu, —  w Różańcową, —
1 rok cały  —  pieśnią woła
Że Marya mu Królową.

*  *
*

Przyszły lala ciężkiej wojny,
Lala burzy i pogromu,
Lud ten korny, ufny, znojny,
S>pieszy do Bożego domu.

Bój się toczy, —  w sercach trwoga , 
Płynie pieśń tłumiona łzami,
Matko nasza, Matko Boga,
Módl Najświętsza się za nam i!

Huczą działa... pocisk leci,
I  świątyni wstrząsa murem  
Ale wierne Maryi dzieci,
Ufne modły wznoszą chórem.

Kapłan z pieśnią od Ołtarza, 
Sakramentem błogosławi,
Z  silną wiarą lud pow tarza :
„Matka nasza nas wybawi11.

Nagle cisza.... — milkną działa,
I  lud korne dzięki wznosi,
Że Najświętsza wysłuchała,
I  o dalsze łaski prosi.

Na kwaterę sołdat wpada,
Krzyżem się żegnając świętym, 
Zgromadzonym opowiada.
Jak o cudzie niepojętym :

„Nam kazano w kościół mierzyć 
„Biała wieża na cel wzięta,
„Lecz musimy temu wierzyć 
„Że go strzegła Matka święta!

„Jeden pocisk padł armatni, 
xDrugiej salwy ju ż  nie było,
„ I  ten pocisk był ostatni,
„Gdyż armatę rozsadziło11. 2).

Henryka Strawińska

>) W  Sidorowie nad Zbruczetn, Kościół Podominikański, 
fundacyi rodziny Kalinowskich z XVII wieku.

2). Po ustąpieniu Moskali z Galicyi w  1917 r. zdarzenie 
to opowiadają naoczni św iadkow ie; jak również o rosyj­
skim sołdacie który pow róciw szy na kwaterę tak opow iadał: 
„N ie  trzeba nam było zaczepiać kościoła — po pierwszym  
strzale armata pękła i rozerwała się, dużo ludzi zabitych 
i rannych m iędzy naszymi, bo go „Matka Boża" broni". 
Pocisk który uderzył w kościół zostawił tylko szczerbę 
w  murze na zewnątrz.

Wrażenia i  kolonii wakacyjnej w Czerny.
K to  zna choć trochę położen ie p racow n icy  w  K ra ­

kow ie , ten  zrozum ie, ja k  w ie lką  uczu łyśm y radość na 
w iadom ość, że  w  tym  roku b ędziem y m og ły  w y jech ać  
na k ilk a  tygodn i na w ieś w  celu w ypoczynku . W szak  
b y ły  m ięd zy  nami tak ie  ko leżank i, k tóre  od  k ilku  la t 
nie m ia ły  sposobności odetchn ien ia św ieżem , wj.ejskiem, 
czystem  pow ietrzem ! B y ły  tak że  tak ie , k tóre  w ogó le  
wsi nie zna ły i po raz p ie rw szy  w  życiu  m ia ły  sposo­
bność d łu ższy  czas p rzyp a tryw ać  się w iejsk iem u życiu . 
T o  też c ieszy łyśm y się, jak  m ałe dzieci, na m yśl, że 
po jedziem y do Czerny.

P rzyb y ły śm y  tam  p rzygo tow an e  naukami i upom 
nieniam i ks. Patrona, p rzyb y łyśm y  pełne m arzeń i p la ­
nów , lecz przyznać m usim y, że m arzenia i w yob ra że ­
nia nasze zb lad ły  w obec rzeczyw istośc i. Bo też  to  cu­
dne m iejsce ta Czerna! R ozg ląd n ę łyśm y  się trochę po 
n iej, poczem  zaczę łyśm y życ ie , pełne sw obody, lecz  dla 
porządku, pon iew aż nas było  20, trzym a łyśm y  się r e ­
gulam inu, k tó ry  podaw ał, jak  przepędzić  dzień. D zień  
nasz na w akacyach  w yg lą d a ł w  następu jący sposób. 
W staw a łyśm y  o godz. 6 rano, o 7 sz lyśm y na M szę św. 
do k lasztoru , po M szy o w pó ł do 9 b y ło  śniadanie, po 
którem  p rzynosiłyśm y w odę, ile  je j b y ło  potrzeba na 
ca ły dzień  do kuchni. B y ło  to  dość c iężk ie , a le praca 
nam była  miła, bo w yk on yw a łyśm y  ją  razem  wśród 
wesela. Potem  w ych odz iłyśm y na przechadzkę do lasu 
i w  po le  na zw iedzan ie okolic , w ra ca łyśm y  na obiad, 
u go tow an y  przez dw ie  ko leżank i —  w ed łu g  regulam inu 
bow iem  codzień  zos taw a ły  w  domu dw ie  inne k o le ­
żanki, k tó re  m ia ły  p rzygo tow a ć  ob iad  —  poczem  po 
ob iedzie  lub podw ieczorku  znowu w ych od z iłyśm y  w  las 
i c ieszy łyśm y się na św ieżem  pow ietrzu  aż do w iecze­
rzy. P o  w iecze rzy  udaw ałyśm y się do dom ow ej k a p li­
czk i na m od litw ę, w  czasie k tóre j nie zapom inałyśm y
0 tych  ukochanych  nam osobach, k tó rym  to  odetchnie- 
nie, tę w akacy jn ą  ko lon ię  m ia łyśm y do zaw dzięczen ia . 
W  czasie s ło ty  s ied zia łyśm y w  domu, obracając czas 
na czytan ie , na robótk i, na dom ow ą zabaw ę, w reszcie  
na naukę sztuczk i pod k ierow n ictw em  Pan i Żeleńsk iej, 
k tóra spędziła  tam  z nami z w ie lk im  dla nas pożytk iem  
ca ły  jeden  m iesiąc.

D alek ich  i m ęczących  w yc ie c zek  un ikałyśm y, w ie ­
dząc, że to m inęłoby się z celem  w a k a cy j; czas ten 
m ianow icie  m iał b yć  czasem  w ypoczyn ku , czasem , 
p rzeznaczonym  na popraw ę n adw ątlonego  zdrow ia. R a z  
ty lk o  udałyśm y się do T ęczyn k a , 2 ra zy  do S ied lca
1 raz ku daw nej g ran icy  rosy jsk ie j.

Inaczej trochę w yg lą d a ła  n iedziela , dzień  pośw ię 
eon y  Panu Bogu. S tara łyśm y się, aby on rzeczyw iśc ie  
tak im  był, s tw o rzy ły śm y  chór i śp iew a łyśm y w  k o ­
ściele, czem  spraw iłyśm y w ie le  poc iech y  tam tejszym  
ludziom . W  n iedzie lę  podejm ow ałyśm y swych rodziców , 
rodzeństw o i k rew nych , k tó rzy  p rzy je żd ża li z K rak ow a , 
by  nas odw iedzić . W śród  gośc i m ia łyśm y zaszczy t p o ­
w itać  ks. Pa trona , P P . Za lesk ie  i P . Sokołow ską,

N a  tem  kończę. W a k a ey e  nasze w  Czernej skoń­
c zy ły  się, p rzeszły  praw ie n iepostrzeżen ie. W y n io s ły ­
śmy z nich w ie le  m iłych  wspom nień, k tó re  zaw sze ż y ­
w ić  będziem y w  sercu swojem . N ie  zapom nim y także 
o tych  przezacnych  i szlachetnych osobach, k tó re  nam 
pobyt w  Czernej um ożliw iły . N a  tem  m iejscu sk ładam y 
Im  serdeczne „B ó g  zap łać“  i ob iecu jem y Im  za to  na­
szą pam ięć w  m odlitw ach . Z, P ,
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Z ruchu w  Stowarzyszeniach.
Biała : Jednia ze  służąc,yc-h pisze : P o  Kaiz. pierwszy 

p iszę z naszego K o ła  służących, k tóre d la  .nas ajałażył 
K s. Patroni W ł. Mącizyńisfci. Jakże s&ę c ieszym y, że i m y, 
k tó reśm y  ż y ły  dotychczas w  rozprószeniu , w ystaw ion e  
na rozm aite n iebezp ieczeństw a, tw o izy im y o rgan izaoyę  
już -dość .silną, bo nas z gó rą  150; Maimy ii lokali swój 
■w „D om u k a to lick im ", k o rzys tam y  z bibliioitieki, m am y 
bitunio pośredn ictw a p racy , kasę oszczędności;, 'Czytelnią 
i t. <Ł, a da B óg , g d y  .się ty lk o  trzym ać będziem y i nia- 
szemi w k ładkam i i darami popierać —  to  ikoło naisiźc 
roi/:.'winie się w  p iękne d z ie ło  na ichwałę Bożą i  ma pasz 
pożytek . N aszą  ga ze tk ą  jest. ..K ob ie ta  P o lsk a ", k tórą  
chętnie czy tam y i z lub/ością pnzejmaijeany się tą polską 
m ową, ho niejedna z nlais -cały diziiień t.ylło słysizy ję z y k  
n iem ieck i lub sziwa-rgot żydow sk i. Z radością sp ieszym y 
na zgrom adzen ia  w  osta tn ią  n iedzie lę  m iesiąca, gdzie  
m am y śliczne w yk ła d y  K s . Patrona., śp iew y, delda- 
nracye, pytan ia  i odpowiedź!: i t. d.

D rog ie  S iostry  Służące, dzięk i w ię c  Najsłodiszemu 
Sercu Pana Jezusa, pod k tó re g o  op ieką Dom  ka to lick i 
pozosta je , m am y w szystko, -czego nam .potrzeba, 
-abyśmy mtie czu ły  biłalfcu- naszych riodzin; fcocihajniyż 
w ięc nasze „K .o ło “ , jak  rodzimą, jak  dom ek wła-sny 
i życ iem  cod-ziennem pokażm y, ż e  K o ło  naiszi© na/s ty ł 
ko podnosi i us-z!%ebetiua.

Jedna ze  S tow arzyszonych .
Głębowice (ad Andrychów).

W  niedzielę dnia 4 sierpnia b. r. odfeyło się w  naszem 
Stowarzyszeniu zebranie miesięczne. Obecni byli: Ks. Pa­
tron Jan Kos tyina, p. prezesowa M. Gondkowa, p. A . Babiń­
ska, p. J. Kaczm arczyk i 34 członkiń. Zebranie rozpoczęło 
się wspólną modlitwą i odśpiewani om hymnu: ,,Mv chcemy 
Bo©a“ . Pani prezesowa w ygłosiła  odczyt: „ 0  potrzebie
ośw iaty". Oświata bowiem wpływa na polepszenie dobro- 
bytu. D latego też p. prezesowa. zachęcała dziewczęta do 
czytania książek i podała myśl założenia swojej własnej 
biblioteki. Następnie odśpiewałyśmy „Choć burza huczy" 
3 oddeklamowała H. Szostakówna wiersz: „Przed sądem". 
Potem śpiew „N ie  rzucim ziem i" i deklamacya M. Brońkó- 
wny „U  okienka" poczem odśpiewano „D alej bracia".

Następnie p. J. Karezm arczykówna w  przystępnych 
słowach zwróciła uwagę, że cała ludzkość i każdy poszcze­
gólny człow iek goni za szczęściem. Wskazała, że lad, porzą­
dek i pokój buduje, szczęście, że szczęście ma każdy w  so­
bie. którego mu nikt wydrzeć nie może, powinien tylko 
umiejętnie go użyć. W  dalszym ciągu Ks. Patron pouczył, 
że dobre służenie Bogu i wypełnienie obowiązku swego 
stanu daje zadowolenie i szczęście, które powinno objawiać 
się z wewnątrz. Tu Ks. Patron podał wniosek, by w porze 
zimowej założyć szwalnię i guzikarnię. W  dniu tym Zw ią­
zek nasz powiększył się o 9 członkiń nowo zgłoszonych, 
które przyjęto.

W  końcu odśpiewałyśmy „H ej siostry pracownice". 
Pieśnią „Pod  Tw oją  obronę" zakończono zebranie.

Pomimo trudności początkowych, Stowarzyszenie na­
sze rozw ija się pomyśnie. Mamy nadzieję, że Bóg, który 
wszystkich ma w Swej pieczy, pobłogosławi nam nadal 
i praca w  naszelm Stowarzyszeniu przyniesie owoc obfity.

Wszystkim  pracującym „Szczęść B oże"f
M. Jekiełkówna, zastęp, sekretarki,

Ślemień. (Zebranie miesięczne. D wa śluby). W  niedzielę 
dnia 25 sierpnia odbyło się w  naszem Stowarzyszeniu zebra­
nie miesięczne, w kt.órem wziął udział Ks. W ojciech Górny, 
Patron Stawarz, katol. dziewcząt z Dobczyc. Zebranie roz­
poczęło się pieśnią „M y chcemy Bog-a“ , poczerni wysłucha­
łyśmy referatu o naszym największym poecie, Adamie Mi­

ckiewiczu. Na zakończenie w ygłosiły nasze Stowarzyszone 
dwie deklamacye p. t. „O jczyzna" i „O  Twardowskim ", po­
czem przemówił Ks. Górny, wyrażając uznanie dla naszej 
pracy i zachęcając do dalszej pracy nad tem dziełem tak 
pięknie rozpoczętcm, a w  końcu życzył na przyszłość po­
myślnego rozwoju Związkowi. Na zakończenie odśpiewano 
jeszcze kilka pieśni na/rodowych, resztę czasu poświęciły­
śmy godziwej zabawie.

W  dniu 23 li-pca odbył się ,w naszym kościele parafial­
nym ślub jednej z członkiń Stowarzyszenia, Maryi Kumor- 
kówny. Związek małżeński pobłogosławił Ks. Wojciech 
Górny. Panienki ze Stowarzyszenia parafii św. Salwatora 
Kraków — Zwierzyniec, bawiące na wakacyach w Ślemieniu, 
odśpiewały „Ven i Createir" i „Pod  T w o ją  obronę" oraz wiole 
innych pieśni podczas mszy św.

Dnia 21 sierpnia odbył się ślub drugiej stowarzyszonej, 
Zofii PycUkówny, który pobłogosławił także Ks. W . Górny, 
a K ółko śpiewackie odśpiewało kilka pieśni. W szystkie sto­
warzyszone życzą swym przyjaciółkom „Szczęść Boże" na 
drodze nowego życia. Matylda Siwcówna.

KRONIKA.
Z B ia łe j piszą: Po  w M n . n:aradac:h i dyskusyiaich 

S tow arzyszen ia  robotn icze v/ B ia łe j p os tan ow iły  z k o ń ­
cem. .sierpnia o tw o rzyć  „ S k l e p  r  o- b- io t  ni i  e  z. y “  spio- 
żyiwiciziy. Sk lep  znajduje .siię w  Domu kato lick im  -od u licy  
główniej. Można w  mim dostać -wszystko to, co dzisiaj 
jesizicize sprow adzić się udla, -—  Zarząd sklepu sp-odziewa 
si-ę, że w szyscy  robotn icy , pra-co-wni-ce, służące i t. d. 
zorgan izow an i w  naszych S tow arzyszen iach , będą się 
ziaiopatrywiać ty lk o  w e  w łasnym  sklepie robotnic,zyim, 
a .przestaną chodzić -do ż y d ó w  i- -meimców.

Bo naprawdę, je że li ni.e -będziemy s.ię trzym ać te j 
zasady „S w ó j do  s w e g o " , tio w k ró tce  stan iem y .się nie­
w o ln ikam i ż y d ó w  na w łasnej ziemi.

Z Andrychowa.
W  niedzielę 11 sierpnia odbył się w kościele parafial­

nym w  Wieprau ślub naszej W ydziałowej, zastępczyni se­
kretarki, kierowniczki herbaciarni, Rozalii Woźniakówny. 
Związek małżeński pobłogosławił Ks. Patron Stanisław K lu­
ska, a chór Stowarzyszenia odśpiewał „Ye-ni CreałOT", „Pod  
Tw oją  obronę" i „Boże mocny". W szystkie stowarzyszone 
życzą swej koleżance „Szczęść B oże" na nowej drodze ży ­
cia. H. Gajczakówna, sekret.

Podziękowanie. Przew. Ks. Juliuszowi Małysiakowi, 
jakoteż dziewczętom stowarzyszonym z parafii św. Salwa­
tora Kraków— Zwierzyniec, składamy staropolskie ..Bóg za­
płać" za gościnność i troskliwą opiekę podczas naszego po­
bytu w Krakow ie na II. Zjeździć Delegowanych, skąd unio­
słyśmy miłe wspomnienia, które nigdy nie zostaną zatarte 
w naszej pamięci. Matylda Siwcówna i Zofia Pycłikówna 
ze Ślemienia.

K ilk a  c y fr  o Po lsce. W ob ec  -pogłosek, ja k o b y  pań­
stw o polskie m iało b yć  utworaoime tyłkio z  Królestwa, 
K on gresow ego , w arto  p rzy jrzeć  się porówinaw-cizio ew en­
tualnej je g o  w ie lkośc i i  sile.

D aw na RizećzipOiSiplolMla po lska w  r. 1772, t. j. p rzed  
pieuwsayni rozbiorem  obejm ow ała  pr^efe/zło 730.000 
km. kw .

-a; w raz z państwem  lemunem, Kuiiiamidiyą, przeszło
700.000 km. kw .

P o  pieirrwiSByan hoizhi-oirze te ry  tony um je j w ynosiło
520.000 km. kw .

N a w e t jeszcze  po  drmgim roaibiiorze, g d y  ta k  silnio 
państw o obcięto , l ic z y ło  ono  j-esetze oko ło  200.000 
km. kw .
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A  uważano w ów czas , że  on o  już w łaściw ie istn ieć 
przestało.

Królestwo Kongresowe liczy 123.300 ;km. kw.
stamowi w ięc jednią szóstą  daw n ego  tfeerytoryium 

RzeGzypOisipolitej.
W  raizie połączenia, a  G a lic ją  Mazytolby 201.823 

km. Ikrw.
w ięc  m niej w ięce j .tyile, ile  liicizyłia Po lska  p o  dru­

gim  nozibionze (z  r. 1793), a  m niej, uiiż jedną tazec-ią ozą- 
oi obszaru z przed  rozb iorów .

N a  tych  ziemiacih, k tóre  n a leża ły  irniegdyś d o  pań­
stwa polis/kiego, m ieszkało  pnzed w o jn ą  ok o ło  51 m ilio­
n ów  lu,din/ości. N a  państw o polsk ie , stw orzono .z ,sam ego 
K ró les tw a  K on g resow ego  p rzypad łaby  w ięc, —  biorąc 
jego  za ludn ien ie z przed, .woj-uiy (;18 m ik) —  jedna 
czw arta  cizęść z o g ó łu  te j liulimośei. W7 raizie po łączen ia  
z G ia fkyą państwu polskiem u pirizypadłalby z ogó łu  lu ­
dności w ięcej niż jedna braeeia, a  m n ie j niiiż potow a 
(21 m il.).

Lug zamiast mydlą. W  ostatnich czasach wielo sklepów 
wystaw iło na sprzedaż różnego rodzaju mydła. Są to prze­
ważnie wyroby bezwartościowe, mydło, które się nie mydli.

Pomysłowe gospodynie zamiast kupować te bezwar­
tościowe wyroby używają zamiast mydła ługu i jak  nas ob­
jaśniały, z dobrym skutkiem. W  dobrym ługu lepiej się pie­
rze niż przy pomocy byle jakich mydeł wojennych.

Przepis na przygotowanie dobrego ługu jest następu­
jący: Na dwa wiadra zimnej w ody bierze, się dzieisięć fun­
tów przesianego popiołu drzewnego —  najlepszy z drzeiwa 
branżowego lub sosnowego. —  Po wymieszaniu popiołu 
z wodą w lewa się płyn w drewniane naczynie, do którego 
rzuca się kilka rozpalonych do czerwoności kamieni. Gdy 
ciecz ostygnie, zlewa się ją ostrożnie z wierzchu. Ług taki 
w  zupełności zastępuje mydło, a dolewa się. go po kilka 
szklanek na cebrzyk wody.

Ś. p. Anna Cwajna.
Dnia 7 sierpnia w  południc rozstała się z nami śmier­

cią. tragiczną najlepsza nasza koleżanka, ś. p. Anna Cwaj- 
nówna, ze Stowarzyszenia katolickich dziewcząt w Jele­
śni. W ychodząc rano w pole do pracy wraz z siostrami, 
chyba się nie spodziewała, że już więcej domu rodziciel­
skiego i matki swej nigdy nie zobaczy.

Przechodząc bowiem z powrotem przez potok górski, 
nie zauważyła, jak po ulewnym deszczu pędziły z siłą 
z góry  wezbrane fale rzeki, unosząc z sobą żwir i kamie­
nie, które ją  z sobą porwały -  i w  nich znalazła straszną 
śmierć przez utonięcie. Dopiero kilkaset metrów niżej woda 
wyrzuciła zw łoki jej na przeciwny brzeg. Możeby się było 
udało jeszcze przywrócić ją do życia przy pomocy ludzi 
uczciwych, dobrej woli, nie zabobonnych —  niestety, tacy 
się nie znaleźli - -  po dwóch godzinach przeniesiono ją na 
drugi brzeg - serce pono jeszcze bilo-, lec/, ratunek już 
był niemożliwy.

I  taką śmiercią straszną rozstała się z nami ta młoda 
istota, która za życia rozsiewała wkoło siebie spokój i mi­
łość - taką śmiercią okrutną zginęła ta, która ujmowała 
wszystkich słodyczą charakteru, szlachetnością duszy wra­
żliwej a serdecznej.

D latego też prawdziwy a szczery żul pozostawia wśród 
has po sobie. Jak dzisiaj widzimy wśród siebie tę bladą, 
pociągłą a pokorną twarz ś. p. Anny bo w  tej -twarzy 
odbijała się cała je j dusza młoda, rwąca się dópierd do ż y ­
cia. Z domu rodzicielskiego wyniosła wiarę żywą, którą 
W ciągu tych niewielu litt jeszcze pogłębiła w sobie. Umi­
łowała całem sercem życie czyste, nieskalane, brzydziła

się każdym grzechem, którym mogłaby się skalać —  a siłę 
do tego czerpała od Tego  Oblubieńca dusz czystych -  od 
P. Jezusa w  Komunii św. D latego bardzo często można ją 
było w idzieć u w ielkiego ołtarza, zatopioną w modlitwie. 
A  w modlitwie i pobożności jej nie było nic nienatural­
nego, wymuszonego, śmiesznego nic, coby drugich dra­
żniło i w oczy wpadało - w  pobożności swej była nawet 
dla swych koleżanek pociągającą.

Szczerze miłując I'. Boga, umiłowała i bliźnich, przede- 
wszystkiem zaś matkę swą i rodzeństwo. Posłuszna dla 
matki swej, jak dla 1’. Jezusa do ostatnich granic
prędko zjednała sobie je j serce dlatego też matka w y­
szczególniała ją, nazywając ją „najłepszem swem dziec­
kiem ". Dla reszty rodzeństwa powolna, uległa, usłużna 
z w ielką ochotą i słodyczą — . nie zrażała się ich wadami 
i ułomnościami umiała ich ze sobą pogodzić, dlatego zy ­
skała sobie od nich miłość i poważanie.

Dla koleżanek w Stowarzyszeniu zawsze uprzejma, 
bo szeroko i głęboko pojmowała tę cnotę miłości bliźniego, 
dlatego zjednała sobie wiele przyjaciółek, które ją szcze­
rze kochały.

Koleżanki jej z żalem odprowadziły zw łoki na cmen­
tarz i w zięły  udział w nabożeństwie żałobnem, które od­
prawił ks. Wic.epatron 12 sierpnia b. r.

Jeleśnia, dnia 13 sierpnia 1918. X. B.

Luźne uwagi.
Cudze rzeczy  znać jest dobrze —  lecz  sw o je  kon ieczn ie !

M iło jes t i p oży teczn ie  w ładać ję zyk am i obcym i, 
a le hańba nie znać o jc zys tego , a lbo g o  ka leczyć . '

D obrze jest i bardzo potrzebn ie znać d zie je  'innych 
narodów , a le w stydem  i g rzechem  nie um ieć h istoryi 
narodu sw ojego .

P rzy jem ną i poucza jącą  je s t rzeczą  zw iedzać cu­
dze k ra je , m iasta, ich starodawne, pam iątk i, zaby tk i 
sztuki i m uzea —-  ale p iękn ie jszą  i chw alebn iejszą, 
a serce bardziej k szta łcącą  poznać i uczcić ziem ię oj- 
czystą , przesiąk łą  k rw ią  i łzam i w spółrodaków , tę zie- 
m ię, gd z ie  spoczyw a ją  kości p rao jców , gd z ie  ty le  p o ­
m ników  ch w a ły  narodow ej, gd z ie  przeszłość z każdego  
zda się p rzem aw iać m iejsca.

Jest to  w ie lk ośc ią  duszy i m iłosiernym  uczynkiem  
pośw ięcać się d la  ludzkości, w spom agać w ie lk ie  je j 
cele i dobroczynne in sty tu cye —  ale św ię tym  jes t obo'- 
w iązk iem  ży ć  d la  sw o jego  społeczeństw a; znać i r o ­
zum ieć położen ie i po trzeby  sw o jego  narodu.

Szlachetn ie jes t i u czc iw ie  szanow ać narodow ość 
każdą, oddać naw et n iep rzy jac ie low i, co mu n a leży  —  
ale  cnotą jes t w obec B oga  i ludzi, a  słodką rozkoszą 
w obec sam ych siebie sercem  gorącem  kochać o jczyzn ę  
i w szystko , co sw oje , rodzinne.

:f: ;i; ❖
P ra w d y  te znane są w ielu , lecz  m ałą  liczba, w cie la  

je  w  życ ie  sw oje, a  m y P o la c y  p rzed  innym i odzna­
czam y się nagannem  naśladowaniem  i przysw ajan iem  
sobie cudzoziem czyzriy .

Nowe książki.
Ks. St. S a p i ń sik i : „J a s iek  - k s iąd z" —  Kraków 

1918 r. —  Cena 2 kor.
Znany już dobrze czy te ln iczkom  ze sw ych  licznych  

p rac  um ieszczanych w  .pismach naszych K s . Sąpiń- 
ski w yda ł w  ostatnich dniach m ałą ks iążeczkę p. t.
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..Jasiek— -kisiąjdlz,11. P iękna , aaewna jest. je j t r e ś ć : 
Jasiek, -chłopiec jafclś inny, n iż je g o  rów ieśn icy , —  lu ­
b ią cy  pod z iw iać  p iękno p rzy ro d y  i w ie lb ić  w  niej Bogn, 
Stwóncę, buduje sob ie m alu tką  ikapMezikę ; ksiądz mu 
ją  w  czasie .ykolędy11 pośw ięca. Odtąd życ ie  Jaśka obra­
ca  s ię  o k o ło  o w e g o  kośc ió łka  ; on jest- je g o  ukocha­
nym  laalkątikiem, w  k tó rym  spędza najm ilsze chw ile, 
bo na rozm ow ie  z, B og iem , na odpraw ianiu  sw oich  dzie­
cinnych nabożeństw , na serdecznej m od litw ie  tak  
długo-, dopók i śm ierć nie ro z łą c zy  go  z  nim. —  Tak ich  
dziec i, jaik „J a s iek  —  ksiądz11 zn a jd zie  się w ięce j, są 
po wsiach i m iastach ch łopcy, c o  to p rocesye p rzeróżne 
odpraw ia ją  z dziećm i, •—  lub Mszę św. ,vv pap ierow ych  
ornatach odpraw ia ją . A le  ten częs to  spo tykan y  typ  
chłopca roakochainiego w  pirKeśł-icizny-cih obrzędlaich kajto- 
tócfci-ch um iał au to r laik p rzedstaw ić, że książeczka nie 
tyf.iko n ie umdizi, a le  c zy ta  s ię  ją  z córka w ię ce j w zra s ta - 
jącem  zaiciekaiwieniem. N a jw ięk szą  ;zaś, p raw dziw ą  
•wartość je j stanow i .to, że  au tor opisu je n ie  ty lk o  
za jęc ie  ch łopca , a le  i duszę je g o  dziw ną. O zy  ta jąc, 
odnio-sisz w rażen ie, ja k b yś  mai d łon i trzym a ł je go  serce 
i  p a tr z y ł na je g o  smutki, p ragn ien ia , m y ś li;  n ic zaś 
mierna sztucznego, udanego, wszystko- tchnie praw dą 
i matu-ralnoiścią ; snąć autor musiał często z  m łodzieżą 
męską przestaw ać, w ie le  z nią i tio serdeczn ie m ów ić, 
skoro taik dobrze poznał je j duszę. Z  tych  w ięc  pow o ­
dów , c zy te ln ic y  nasi, unii© ża łu jc ie  grosza, kupujcie tę 
książeczkę, innym  pod a jc ie  do •cayita.nśa ; dia ona wam  
n ie jedną chw ilę  ro zryw k i, pociechy, nadlości. A  przede- 
w szystk iem  ch łop cy  niech ją  p rzy jm ą  od au tora jako  
w y ra z  jego  isizcKeirej ku nim życizBiw >ści i  p rzy ja źn i; 
niech .się z n iej dbwiedizą, jak. to  d ob rze  je s t  być 

w  zgodzie  z Rogiem , kochać Go, m odlić isię d'o Niego-.
K s. J. P .

WESOŁY KĄCIK.
Astronom ia.

S ta ło  sobie m ałe bube p rzed  w ys ta w ą  banku:
—  Wais ys due®, ta-te lube? —  Dus yis g ie łd , k o ­

chanku.
—  M ądre ta-te, piłami tobie, a  wues ys  g ie łd?

—  Nu, ty  głupi, na  tem  sobie sto i garnce W olt...
—  A  mnie m aw ia ł b e lfe r  w  stztmbe, że  -świat w  k ó ł­

k iem  lata..
—  T o  wam g łup i, Szm ulke lube, i w on  nie zna 

świata-...
Św iat sani s to i, czaim y, brzydki., sześć ty s ięcy  lat, 
T y lk o  a g ie łdom  nasze żydkii rob ią  -mich ma św iat.

S zkolne w ym ów k i.

N au czyc ie l (do  jedn ego  uczn ia ): D laczegoś późno 
p rzyszed ł?

—  Bo nie m ogłem  znaleźć książek.
—  A  t,y drugi?
—  B o  niiemioglem zinieźć książek.
A  ty  trzec i?
—  B o m i się k re w  puściła -z nosa.
—  A  ty  czw arty?
T e n  zam iast odpow iedzi: zaczynią pilafcać. .
—  Ozem u płaiozesiz? —  p y ta  naiuczyciel.
—  Bo on i już w szystko  poiwiediaielii:, -a ja  nie w iem , 

co pow ied zieć .
Za dawnych czasów.

B o  w o jew o d y  m elduje się sztachcio na służbę; w o ­
jew od a  pyta  go , c z y  um ie pisać.

Nr. 9

Szlachcic powiada, że urnie.
Dano mu papier, ;na k tó rych  narob ił m nóstwo k ó ­

łek  i w yk rętasów .
v\rojewod.a m ów i: N o , teraz p rzeczy ta j, panie luń­

cie, coś napisał.
A  szla-cbcie: Jaśnie Pan  mnie pyta ł, c zy  umiem pi­

sać, o czytan iu  m o w y  n ie by ło .

Pożądany.

P  r a c o <1 a w  c a : Ze świadectw widzę, żeś w czte­
rech miejscach w ostatnim miesiącu pracował.

C h ł o p i e c :  Tak, panie! To dowód żem bardzo po­
żądany.

Rozw iązanie zagadek z  Nr. 8.
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Dobre rozw iązan ie nadesłały: M arya M ieszczakówna, 
G łębow ice ; M atylda Siw iec, Ś lem ień ; Marya N iewda- 
nówna, Jeleśn ia ; Hania Łobodów na, Ś lem ień ; Marya 
Podsadecka- D o b czy ce ; M arya W rób lów na, C ięc in a ; 
Julia K raw czyków na, M o g ila n y ; K lem entyna Stefańska, 
G osp rzydow a ; M arya Jekiełkówna, G łęb ow ice ; Marya 
Jasekówna, L ipnik k. Białej.

Tym  wszystk im  posłaliśmy w  nagrodę książeczkę 
p. t. „J a s iek -K s ią d z11 nap. przez X. St. Sapińskiego.

SKŁADKI.
Na „Dom katolicki w Białej złożyli: Pieleszowa 4 K., 

Zuber 2 K., 3 siostry ze Straeonki 10 K., Matki chrzęść, 
z K óz 20 K., Dziewczęta z fału. Miincha 15 K., Kolonko 
Marya 5 K., W ierońska 20 K., Janeczek 20 K., Rusin He­
lena 2 K., Banet Marya 1 K., Słowik Teresa 1 K., Mrowieć 
Julia 3 K., Znalezione 4 K., Chowaniec 1 K., Mąka Anna 
2 K.. Julia Mizcza 4 K., Ewa Hołeksa 20 K., Ks. Budny 
z M iędzyrzecza 4 K., p. Adamcz-yk 20 K., Znalezione 10 K., 
Brzeczek 10 K., Mateja Teresa 5 K.

Wszystkim  ofiarodawcom składamy „R óg  zapłać11 i pro­
simy o dalszą pamięć, bo budowa rozpoczęta potrzebuje 
dzisiaj dużo, dużo pieniędzy.

Na fundusz wydawniczy „K ob ie ty  Polskiej11 złożyli: p. 
Jadwiga Roszkowska z W adow ic 6 kor., Marta Kajdasó- 
wna z Bachowie 3 kor.

Drukarnia „Głosu Narodu11 w Krakowie,


